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Pierwszy nr gazety ukazuje się bez nazwy. Ogłasza
my więc konkurs z nagrodami na tytuł ·naszej gazety. 
Należy wyciąć kupon konkursowy z pisma i po 
wypełnieniu wrzucić do skrzynki umieszczonej P.rzed 
budynkiem urzędu. 
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Prawo jest fundamentem powstawania społeczeń
stwa obywatelskiego. 

Gmina jest wyodrębnioną częścią państwa o własnej 
osobowości prawnej. 

Mieszkańcy gminy tworzą wspólnotę samorządową 
na swoim terytorium. 

Jesteśmy obywatelami Rzeczpospolitej i konkretnej 
gminy. 

Radni i wójt są spośród nas. 

Władze gminy odpowiadają tylko przed wyborcami 
i prawem. 

Demokracja w gminie to nie tyle władza ludu, co 
władza wójta pod kontrolą ludu. 

list do wyborców 
Mamy Rzeczpospolitą Lokal

ną, mamy nowe rady, mamy 
nowe władze gminne. Fala 
entuzjazmu zalewa cały kraj. 
Wszystko na szczeblu gminy 
przebudowuje się, zmienia. 
Mija już miesiąc - to dużo 
w skali tak rewolucyjnych 
przemian. Wszystko, co z no
menklatury, drży, czasy figu
ranctwa, mijają bezpowrotnie. 
Tylko gminę Sułkowice te 
przemiany ominęły, jakby zo
stała wyrzucona z torów no
wej Rzeczpospolitej. Podobno 
nowa rada, podobno nowy 
burmistrz - wszystko w sfe
rze przypuszczeń i plotek. In
formacja społeczeństwa o dzia
łalności nowej rady prawie 
nie istnieje. 

Jesteśmy świadomi tego fa
łdu, że już na wstępie po
ważnie nadszarpnęliśmy kre
dyt zaufania, jakim obdarzyli 
nas wyborcy. A przecież wła
śnie to zaufanie, którym ob
darzyli nas Państwo, powie
rzając w nasze • ręce swoje 
sprawy, jest podstawowym 
materiałem na budowę nowej 
rzeczywistości, która zależy od 
nas samych. Nikt inny nie 
ma prawa jej nam narzucać. 
Pierwsze dni pracy nowej ra
dy to emocje i zapał chwili, 
pozn�wanie spraw, z którymi 
przyszło się spotkać po raz 
pierwszy .. 
Byliśmy świadomi tego, że 
spotkanie ze społeczeństwem 
to przede wszystkim pytania, 
sprawy konkretne, które wy
magają natychmiastowego za
łatwienia. Nasza niewiedza 
plus emocje mogłyby być po
wodem wielu słów bez pokry
cia, a w przyszłości rodzić roz
czarowanie. 

Miniony miesiąc to czas wy
tężonej pracy każdego z rad
nych, to etap wstępnej organi-

zacji pracy rady, wynikający 
ze scenariusza władzy pań
stwowej, etap ten musiał być 
zrealizowany bardzo szybko, 
aby nowe władze gminy miały 
uwarunkowania prawne i mo
gły podejmować jakiekolwiek, 
decyzje w sprawach bieżących. 
Jesteśmy jeszcze przed począ
tkiem pionierskiej kadencji, to 
czas ciągłego poznawania, 
przestrajania nawyków wtło
czonycl1 przez minione lata. 
Trzeba nam wszystkim dużo 
rozsądku i cierpliwości. Jako 
społeczeństwo musimy uru
chomić pokłady inicjatyw, 
które wskutek systemu naka
zowego zostały spaczone, były 
hamowane i obwarowane prze
pisami nie pozwalającymi ich 
realizować. ,,Chcemy czy nie, 
w nasze życie weszła ekono
mia. Tak czy tak, jeśli Ty się 
wzbogacisz, wzbogaci się gmi
na, bo państwo jest bogate bo
gactwem swoich gmin, gmina 
zaś bogactwem swoich obywa
teli" (Narodziny Samorządu. 
Kalendarz na Rok '90). 
Bierność przestała być opła
calna, nastały czasy inicjatyw. 
Nikt za nas nie rozwiąże na
szych problemów, nie dosta
niemy znikąd wytycznych, li
niuszka postępowania od... do. 
Jeśli gminne rzeki będą bru
dne, drogi nieprzejezdne, nie 
będzie gdzie mieszkać, nie bę
dzie co kupić, winę za to po
nosić będziemy my sami, mie
szkańcy tej gminy. 

Oddając Państwu pierwszy 
numer gazety lokalnej, która 
została sfinansowana z diet ra
dnych, liczymy na to, że bę
dzie ona jednym z ogniw łań
cucha informacji o pracy rady 
i urzędu. 

Jan SOCHA 
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-27· maja i co dalej? 
Od wyborów minął miesiąc. 

Czym zajmowała się rada 
w tym czasie? To pytanie co
raz częściej rozbrzmiewa w 
naszej gminie. Nadszedł teraz 
odpowiedni moment, aby zdać 
społeczeństwu pełną relację 
z pracy 22 radnych wybranych 
w demokratycznych wyborach. 
Trzy sesje, które odbyły się 
w terminach: 5. 06., 11. 06., 
25. 06., zamknęły jeden istotny 
okres w pracy rady. Rada się 
ukonstytuowała, tym samym 
wiadoma jest obsada podsta
wowych stanowisk w naszym 
samorządzie. 

Oto jak wyglądał chronolo
gicznie przebieg prac rady. 
W dniu 5. 06. 90 r. przewod
nicząca komisji wyborczej 
Zofia Frosztęga zwołała inau
guracyjną sesję rady gminy. 
Sesję tę poprzedziła msza 
święta odprawiona przez pro
boszcza naszej parafii ks. Jana 
N owaka. W obradach uczest
niczyło wielu zaproszonych 

· gości, między innymi: przed
stawiciele społeczeństwa i du
chowieństwo gminy, wicewo
jewoda, były naczelnik miasta 
i gminy Sułkowice oraz dyrek
torzy zakładów i instytucji 
z tego terenu. Sesję otworzyła 
Zofia Frosztęga witając 
wszystkich przybyłych, a rad
nym życzyła wytrwałości 
i dużo rozsądku w nowej 
pracy. W dalszym ciągu obra
dy prowadził senior rady Sta
nisław Kufrej. 
Głównym porządkiem sesji 
było: ślubowanie radnych, wy
bór: przewodniczącego rady 
i reprezentanta do sejmiku 
wojewódzkiego, sprawozdanie 
budżetowe byłego naczelnika 
miasta i gminy Sułkowice. 
Po ślubowaniu rada w tajnym 
głosowaniu wybrała spośród 
siebie przewodniczącego. Zos
tał nim 29-letni radny z Rud
nika, projektant Jan Socha, 
ktcry po wyborze prowadził 
dalszą część zebrania. 
W następnej kolejności radni 
wybrali także w tajnym gło
sowaniu delegata do sejmiku 
wojewódzkiego. Został nim 
nasz senior Stanisław Kufrej. 
Sejmik wojewódzki to nowa 
struktura całkowicie niezależ
na, która powołana została 
między innymi do rozstrzyga
nia kwestii spornych między 
gminami oraz reprezentowania 
interesów gmin wobec admini
stracji rządowej. 
Rada także podjęła uchwałę o 
powołaniu dwóch zastępców 
przewodniczącego. Po wysłu
chaniu sprawozdania budżeto
wego gminy przedstawionego 
przez byłego naczelnika obra
dy zakończono. 

Kolejna sesja w dniu 11. 06. 
miała już charakter typowo 
roboczy. Prowadził ją prze
wodniczący Jan Socha. Po
rządek jej przewidywał wy-

bór: zastępców przewodniczą
ceg_o, burmistrza i dwóch ko
misji doraźnych: inwentaryza
cyjnej i statutowej. 
Według kolejności posiedzenia 
rada dokonała wyboru dwóch 
zestępców przewodniczącego. 
Funkcję te powierzyła nauczy
cielkom z Sułkowic: Aleksan
drze Korpal i Władysławie 
Kołodziejczyk, dopełniając tym 
samym skład prezydium rady. 
Do podstawowych obowiązków 
prezydium należeć będzie or
ganizowanie pracy rady. 
W następnym punkcie obrad 
rada wybrała burmistrza, któ
ry od tego momentu stanowi 
organ wykonawczy władzy lo
kalnej i w zadaniach włas
nych gminy działać będzie w 
ramach uprawnień wydanych 
przez radę. Pierwszym bur
mistrzem w naszej gminie zo
stał radny Adam Gumularz 
- człowiek, który zdobył do
świadczenie pracując w róż
nych zawodach. Był nauczy
cielem, robotnikiem a ostat
nio głównym energetykiem. 
Najwięcej kontrowersji wzbu
dził ostatni punkt porządku 
obrad. Dyskusja, która poprze
dziła zaakceptowapie składu 
komisji inwentaryzacyjnej 
i statutowej, dotyczyła nie tyle 
składu personalnego, ile for
my ich pracy oraz liczebności. 
Ostatecznie rada uchwaliła, że 
komisje będą liczyły · 5 do 6 
osób, a w razie potrzeby skład 
ich poszerzy. 
W skład komisji inwentaryza
cyjnej powołano: 
- Stanisławę Piątkowską 
- Stanisława Kufreja 
- Helenę Zajda 
- Józefa Zadorę 
- Marię Socha 
- Aleksandra Mikołaszka, 
a w skład komisji statutowf\j: 
- Wandę Stopę 
- Władysławę Kołodziejczyk 
- Jana Magierę 
- Jana Kublika 
- Józefa Ziemblę. 

Ostatnia sesja w dniu 25. 06. 
zakończyła obsadę stanowisk 
w naszym samorządzie. Tym 
razem porządek jej przewidy
wał wybór: zastępców bur
mistrza, członków zarządu, se
kretarza i skarbnika gminy 
oraz kierownika USC, a także 
stałych komisji rady. W tym 
dniu obradom przewodniczyła 
Aleksandra Korpal. 
Na swoich zastępców bur
mistrz zaproponował radnych 
Jana Magierę głównego 
projektanta przedsiębiorstwa 
PRODLEW oraz Stanisławę 
Piątkowską nauczycielkę 
z Sułkowic. 
W tajnym glosowaniu rada 
przyjęła kandydatów. Zastęp
cy podjęli _ się pełnić swoje 
funkcje społecznie. Ponieważ 
radni mieli różne zdanie co 
do liczebności zarządu, dopiero 
głosowanie rozstrzygnęło spor-

ną kwestię. Rada podjęła uch
walę, że zarząd będzie się 
składał z 6 osób. Na człon
ków zarządu rada wybrała 
radnych: Stanisława Kufreja, 
Stanisława Zadorę, Józefa 
Ziemblę. 

Zarząd pod przewodnictwem 
burmistrza wykonywał będzie 
uchwały rady gminy. Może 
także wydawać decyzje w na
głych sprawach zastrzeżonych 
dla rady, ale musi je przed
stawić radzie na najbliższej 
sesji do zatwierdzenia. 
I Kandydatury na stanowiska 
sekretarza, skarbnika i kie
rownika USC przedstawił ko
lejno burmistrz uzasadniając 
jednocześnie swój wybór. Ra
da poparła stanowisko bur
mistrza powołując na: 
sekretarza urzędu 

- Danutę Oliwę 
skarbnika urzędu 

.. - Marię Socha 
kierownika USC 

- Krystynę Stankiewicz 
Obejmując swoim zasięgiem 

całe życie społeczno-gospodar
cze gminy, rada uchwaliła 
istnienie następujących stałych 
komisji: 
1) budżetu i finansów 
2) rozwoju gospodarczego 

przestrzennego gminy, 
3) bezpieczeństwa publicznego 

i przeciwpożarowego, 
4) zdrowia, opieki społecznej 

i socjalnej, 
5) oświaty, kultury, sportu 

i. turystyki, 
6) rolnictwa, leśnictwa i och

rony środowiska, 
7) rewizyjnej. 

· 'w pracach tych komisji będą 
brać udział nie tylko radni, 
ale również wszyscy, którzy 
wyrażą chęć włączenia się w 
pracę społeczną dla dobra 
gminy. 

Na zakończenie obrad prze
wodniczący rady podjął pro
blem obiegu informacji w gmi
nie, sugerując potrzebę publi
kowania stałej gazety. Ze 
wszystkich innych środków 
obiegu _informacji, ta jest naj
skuteczniejsza, ponieważ swo
im zasięgiem może objąć całą 
społeczność gminy i oddziały
wać w dwóch kierunkach: ra
da - obywatel oraz obywa
tel - rada. 
Radni przyjęli tę propozycję 
za konieczność rezygnując ze 
swoich dotychczasowych diet 
na druk pierwszego numeru. 

Tak więc pismo, które do
trze do społeczeństwa powo
łane zostało przez radę gminy. 

Taki jest wspólny dorobek 
rady, a ponadto radni grupo
wo lub indywidualnie wyko
nali cały bagaż innych prac, 
których efekty (aby pozytyw
ne) będą widoczne później. 

Władysława Kołodziejczyk 

Dla kogo 
po co? 

• 

1 

Biorąc od pewnego czasu 
udział w posiedzeniach tutej
szego Komitetu Obywatelskie
go oraz organizowanych przez 
tenże Komitet spotkań przed
wyborczych, byłem zaskoczony 
obojętnością społeczeństwa, 
jeśli chodzi o sprawy społeczne 
związane z naszym miastem 
i gminą. Działała jedynie 
grupka mieszkańców, która 
praktycznie samorządnie za
wiązała się i rozumując chyba 
jako jedyna w tym środowis
ku powagę zachodzących 
zmian, stała się coś robić. Ro
bić dla dobra miasta i gminy. 

Dziwię się bardzo, dlaczego 
tym ludziom się chciało ·pro
wadzić jakąkolwiek działał
no na rzecz tak obojętnego, by 
nie rzec - wręcz opornego 
środowiska. środowiska, które 
przecież chętnie by widziało 
załatwienie spraw społecznych 
z I korzyścią dla ogółu, lecz 
przez kogoś drugiego, innego. 
Bez osobistego angażowania 
się w - cokolwiek. Jak takie 
stanowisko należy traktować? 
Czy jest to zwykłe lenistwo, 
tchórzostwo, a może aseku
ranctwo? A może mieszkań
com żyło się bardzo dobrze, 
szczęśliwie, bezkonfliktowo. 
- Jednym słowem lokalna, 
„sułkowicka kraina mlekiem 
i miodem płynąca". 

Ludzie związani z Komite
tem Obywatelskim jednak jak
by wbrew środowisku działali. 
Działali kosztem swojego pry
watnego czasu, a bardzo częs
to kosztem swojego budżetu 
domowego. 

Zadaję tu właśnie pytanie: 
po co działali i dla kogo? 
- Jeżeli społeczeństwo nie ro

zumie zachodzących zmian, 
to znaczy, że do tych zmian 
nie dorosło i niech brnie 
dalej we własnej znieczu
licy. 

- Działali, by się dorwać do 
władzy? (Były takie zarzuty 
w środowisku) - ,,Władzę" 
przecież praktycznie już 
mieli po wyborach do Sej
mu i Senatu. Wystarczy ją 
tylko umocnić. Umocnić 
starym, sprawdzonymi co
raz częściej (jestem skłon
ny przychylić się do stano
wiska), że jedynym sposo
bem z lat pięćdziesiątych. 

Komitet Obywatelski chciał 
jednak czegoś innego - chciał 
współpracy ze środowiskiem 
na rzecz dobra ogółu. 

Uczestnicząc w posiedzeniach 
Komitetu Obywatelskiego, na 
których dyskutowane były 
sprawy bardzo istotne dla 
mieszkańców, tak w okresie 
przed wyborami jak i sięga
jące ze względu na specyfikę 
na okres powyborczy czyli 
obecny, zetknąłem się jednak 
z jednostkami, które mając 

problemy lub niejasności, 
przychodziły zasięgnąć rady 
lub opinii. Dla innych niejas
ne były pewne decyzje ówczes
nej władzy. Jeszcze inni prag
nęli wiedzieć, co się dzieje 
z pieniędzmi wpłacanymi w 
formie podatków, jaka część 
zostaje w tutejszym środowis
ku. 

Problemów, pytań, nawet 
rad było sporo. Masa spraw 
ujawniła się również w pry
watnych rozmowach. Bardzo 
dużo mamy lokalnych, miej
scowych krytyków. Krytykan
ctwo obejmuje dosłownie każ
dą dziedzinę. Znacznie jest 
gorzej, jeżeli krytykujący 
miałby udzielić jakiejś sensow
nej rady. Wychodzi wtedy na 
jaw całkowita nieznajomość 
tematu lub wręcz ignoranct
wo. I tutaj dopiei;o dochodzi
my do sedna sprawy. W jakim 
celu w ogóle piszę niniejszy 
artykuł? 

Obecna Rada Gminy, chcąc 
nawiązać i zaciśnić współpracę 
ze środowiskiem, zdecydowała 
się wydawać gazetę lokalną. 
Gazetę, w której informowały
by środowisko o swojej działal
ności, w której byłyby kon
sultowane na forum publicz
nym problemy Miasta i Gmi
ny, w której każdy obywatel 
mógłby zgłaszać oficjalnie 
swoje uwagi czy zastrzeżenia, 
łącznie z uzasadnioną krytyką. 
W gazecie rozpatrywane by 
były konflikty środowiskowe 
z możliwością wypowiedzenia 
się zainteresowanych stron. 
Przewiduje się udostępnienie 
kolumny na ogłoszenia, oferty, 
zapotrzebowania. Planuje się 
uruchomić kącik historyczny 
tutejszych terenów (po histo
rię najnowszą włącznie) itd. 

Jednym słowem byłaby to 
gazeta środowiskowa, zajmują
ca się wyłącznie tutejszymi 
sprawami. 

Jednak, aby działała gazeta 
i aby mogla się przynajmniej 
utrzymać, musi być zaintere
sowanie środowiska. Musi być 
współpraca mieszkańców z ze
społem redakcyjnym. Z zespo
łem, który należy dopiero 
stworzyć. 
Prosimy również o opinę mie
szkańców. Sułkowic i Gminy, 
czy gazeta przez nas propo- � nowana znajdzie zaintereso- 1t 
wanie. 
Opinie, które prosimy skła
dać w Radzie Gminy w godzi
nach pracy, będą przeanalizo
wane i wzięte pod uwagę. 
Wysokość nakładu oraz- format 
gazety będą uzależnione od 
zainteresowania czytelniczego. 

Zbigniew Kołodziejczyk 
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Zamiast . programu 
Już ponad miesiąc działa 

nowa rada. Od trzech tygo
dni, "z woli rady, pełnię fun
kcję Burmistrza Gminy i Mia
sta. Czas najwyższy podzielić 
się pierwszymi spostrzeżenia
mi dotyczącymi naszych spraw 
lokalnych. Wcześniej jednak 
chcę podziękować za zaufanie 
jakim w imieniu naszej suł� 
kowickiej społeczności obda
rzyli mnie członkowie rady. 
W . sposbb_ szczególny chcę po
dz1ękowac wyborcom 2: okręgu 
nr 2, którzy tak zdecydowanie 
poparli moją kandydaturę w 
wyborach 27 maja. 

Właśnie to zdecydowane po
parcie moich wyborców po
mogło mi podjąć; najtrudniej
szą w życiu decyzję. Podjąłem 
się pełnienia funkcji, która 
v./ obecnej sytuacji wiąże się 
z wielką odpowiedzialnością 
i ogromną pracą organizacyj
ną. 

Stoimy obecnie przed zada
niem zorganizowania nowego, 
sprawnie dzfalającego systemu 
władzy lokalnej. 
W systemie tym kluczową ro
lę odgrywać będą kontakty 
między mieszkańcami gminy 
a radą i zarząd.em. 
Jedną z zamierzonych form 
działania jest właśnie nasza 
lokalna gazeta. Inną cykliczne 
spotkania w okręgach wybm·
czych oraz spotkania zarządu 
gminy z przedstawicielami 
różnych środowisk: rzemie
ślników, działaczy sportowych, 
pracowników oświaty, pomocy 
społecznej. 

Efektem tych działań ma 
być z jednej strony Lepsze po
znru1ie potrzeb i oczekiwań 
społecznych przez, radę, z dru
giej lepsze zrozumienie przez 
mieszkańców gminy aktual
nych możliwc,ści rady. 

Drugim poważnym zada
niem jest nakreślenie progra
mu rozwoju gminy i miasta. 
W obecnej sytuacj i nic jeszcze 
nie wiadomo o zasadach finan
sowania naszej działalności. 
Nie ma więc możliwości pla
nowania inwestycji, tak prze
cież potrzebnych naszej gmi
nie. 
Można jednak i trzeba pro
wadzić uzgodnienia zał,ożeń 
nowego planu zago,spodarowa
nia przestrzennego i ogólnych 
konce'pcji rozwiązania naszych 
głównych problemów: zaopa
trzenia w wodę, 'kanalizacji 
i oczyszczalni ścieków. 

Wiemy wszyscy, że t1,,k 

kosztowne inwestycje nic mo
gą być zrealizowane wlasny-
1�i ś�o_dkami gminy. Wiemy 
rowmez, że właśnie ich brak 
bę?zie najistotniejszą barierą 
JeJ rozwoju. 
Musimy zatem mądrze rozpra
cować_ założenia techniczne 
tych mwestycji, aby w latach 
przyszłych nie zrobić nic co 
mogłoby utrudnić ich wyko
nanie. 
. Formułując· program roz,wo
J u gn:imy zakładamy na robo
czo, ze będzie on polegał na 
rozwołu rzemiosła i drobnej 
wytworczości oraz wykorzy
stamu . wa_lorów przyrodni
cz?'c_h I kraJobrazowych naszej 
mieJscowości. Ostatecznie je
dnak o kształcie tego progra
mu zadecydują wyniki na
szyc� "."'spólnych rozmów mie
szkancow gminy. 

Wiem dobrze, że nawet naj
v�s?amalsze programy dzisiaj 
rnkogo me zadowolą. że 
wszyscy czekają na konkretne 
efekty: naprawione drogi, czy
stą rze�ę: wzorowo zorganizo
wan� si�c handlową. Niestety! 
Prz�Jelismy gminę z około 800 
'.1:11llonowym deficytem, mimo 
iz wstrzymano większość in
westycji. Trudności finansowe 
w br. z_muszają nas do wpro
wadzema . daleko idących 
ogramczen w budżecie. Bez 
tych ograniczeń deficyt bu
dz�towy na koniec roku może 
os_iągną� 3 miliardy złotych. 
Nie mozemy więc dopuścić do 
zadłużenia gminy, gdyż w 
przyszło,ści będzie ona musiała 
sama odpowiadać za swoje 
zobowiązania. 

Z . powyższych względów 
mus1my przerzucić nasze 
szczu_płe środki tam, gdzie jest 
to niezbędne. Na ukończenie 
szkoły w Krzywaczce, gdzie 
przetrzymywanie dzieci w sta
rej szkole byłoby nieludzkie. 
Na . budo-wę magistrali gazo
weJ, gdyż jej przerwanie od
daliłoby szansę na gazyfikację 
na wiele lat. Musimy wreszcie 
zabezpieczyć pozostałe inwes
tycje, 

W tej sytuacj i niezmiernie 
ważne jest oszczędne gospo
darowanie. Dzisiaj już nie 
bliżej nie określone „Państwo" 
prowadzi nasze inwestycje. 
Pro-wadzimy je my sami i sa
mi musimy dopilnować. Każ
dy przejaw marnotrawstwa 
jest okradaniem nas samych. 

Trzeba jeszcze powiedzieć, 
że 27 maja przejęliśmy spor.o 

spraw niezałatwionych. Obie
cane mieszkania. Nie do koń
ca wyjaśnione i wyegzekwo
wane decyzje. Jednym słowem 
bagaż problemów do rozwią
zania. I tutaj, społeczne ocze
kiwania z konieczności rozmi
ną s ię z rzeczywistością. Mu
simy sobie zdać sprawę z te
go, że żyjemy w okriesie 
przejściowym. Działa już no
wy samorząd,, a obowiązują 
stare przepisy. Na rozstrzy
gnięcie wielu problemów mu
simy jeszcze poczekać do cza
su, gdy samorząd uzysk.a wię
kszą swobodę działania1 

Nie oznacza, to, że nie po
dejmujemy żadnych decyzj i. 
W niektórych przypadkach 
kierując się rozsądkiem i ucz
ciwości można już teraz zna
leźć korzystne rozwiązanie. 
Jedno nie może budzić wą
tpliwości. Urząd jest dla lu
dzi, a nie Judzie dla urzędu, 
Każdy z pracowników U.G.iM. 
jest zobowiązany do życzliwej 
i kulturalnej obsługi intere
santów. Pamiętajmy jednak, 
że urzędnicy muszą kierować 
się aktualnymi przepisami, a 
kultura obowiązuje każdą z.e 
stron. 

Jeszcze j edna uwaga nasu-, 
wa się przy tym .temacie, 
Wielu z Was przychodzi ze 
sprawami spornymi. O drogę. 
O zatargi sąsiedzkie. O przy
słowiową miedzę,. Większość 
tych spraw władnych jest ro,z.
strzygnąć dopiero sąd. Pamię
tajmy jednak, przyszła gmina. 
wymaga zgodnego działania, 
Nie możemy tracić czasu 
i pieniędzy na kłótnie. To od 
nas samych zależy, czy zbu
dujemy gazociąg, poprawimy 
drogi, wybudujemy dom stra
żaka. Czy wykłócając się 
w sądach, wybudujemy dom 
lub kupimy samochód adwo
katowi? 

Może to nie jest w porzą
dku, że poruszam sp,rawy tak 
przykre. Trud.no jednak prze
milczeć tę kwestię, gdy na co 
dzień spotyka się przykłady 
chciwości, zaciętości i lekce
ważenia podstawowych zasad 
współżyciai. 

Mamy szansę stworzyć ,spo
łeczność, w której będzie nam 
się żyło lepiej. Możemy także 
wytworzyć l okalne piekło z 
cuchnącą rzeką, wyboistymi 
drogami, bez szans na popra
wę. Wybór należy do nas 
samych. 

Adam GUMULARZ 

I 

Kącik hum©ru 
- Tow. Lenin miał często 
chwile zwątpienia. Raz w cię
żkiej sytuacji powiedział; że 
lepiej byłoby, gdyby pnostal 
w Szwajcarii, Czy to prawda? 

- Tak, Lenin miał zawsze 
rncję. 

Dlaczego Stalin pracował 
zawsze nocami? 

- Wiadoma, kto najchętniej 
pracuje pod osłoną ciemności. 

Co oznacza słowo Kuba? 
Komunizm u brzegów 

Ameryki. 

Kto wynalazł elektryczną ma
szynkę do golenia? 

- Iwan Iwanowicz Iwanow 
wynalazł ją, grzebiąc· w śmie
tniku ambasady amerykań
skiej w Moskwie. 

Co oznacza pół Litra we trzech 
po afrykańsku? 

- Dwóch pije, zakąszając 
trzecim. 

W NRD z murów jednej z fa
bryk zdjęto napis: Pracujemy 
z radościq dla przyjaciół z 
ZSRR, dlaczego? 

Bo była to fabryka trumien. 

- Jak żyjesz ze swoją ślubną? 
Z babą żyjemy jak dwa go
łąbki. Raz ja uciekam przez 
okno, a drugi raz ona. 

Na drodze stoi chłop i trzyma 
na powrozie krowę. Chłop za
trzymuje fiata 126p. 
- Panie, podwieźcie mnie do 
miasta. 
- Dobrze, ale co zrobimy 
z krową? 

Sama poleci za nami. 
W czasie jazdy kierowca 
zwraca się do chłopa: 
- Szybko leci ta wasza kro
wa. Ale dlaczego łypie lewym 
okiem? 
- Bo moja Krasula będzie 
WOS Wl/PTZedzać, 

Przy słuchalnicy chłop dopy
tuje ksi'�dza: Buła tu moja? 
- Była. No, to już nic nie 
powiem, bo ona wszystko wy
paplała. 

Stasek, cy twój koii kiirzy 
fajkę? - Nie. - No to ci się 
stajnia pali. 

Do sklepu wchodzi chłop i nie 
zamyka drzwi. - Co to drzwi 
w chołpie nie macie? - wrze
szczy sprzedawczyni. -- Mom, 

takq piaronicę jak wy, tyz. 

Co robisz jak masz czas? 
- Siedzę i myślę. 
- A jak nie masz . czasu? 
- To ino siedzę. 

Jasiek, jak tam ten nowy 
burmistrz? - Jeszczem go po 
trzeźwemu nie widział. - Tu
Le pije? - On nie, ale jo. 
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Policja 
W ciekawym czasie przepro

wadziłem rozmowę z komen
dantem Posterunku Policji w 
Sułkowicach por. Józefem 
Gwoździem. Niedawno milicja 
zmieniła się w policję, a w 
piątek 6 lipca ministrem 
Spraw Wewnętrznych został 
nasz krakowski solidarnościo
wy Senator, red. ,,Tygodnika 
Powszechnego", Krzysztof Ko
złowski, którego Jerzy Turo
wicz m.in. tak charakteryzuje: 
„świetny publicysta, czł0wiek 
wielkiego rozumu, rozwagi . 
i poczucia odpowiedzialności". 
Reorganizuje (pisze Turowicz) 
Kozłowski resort, który „do
tąd służył partii i dzierżonej 
przez nią władzy, a który 
winien służyć państwu i spo
łeczeństwu". Celem reorga
nizacji jest „obdarzenie tej 
instytucji zaufaniem społecz
nym, a która - jak wiadomo 
- dotychczas cieszyła się tym 
zaufaniem w stopniu zero
wym", (,,Tygodnik Powszech
ny", nr 2125). 

Oto niektóre wątki naszej 
rozmowy: 
Jest pan od niedawna w Suł
kowicach? 

Od stycznia 1990 r., kiedy to 
obsada tutejszego posterunku 
była zmieniana. Oprócz mnie 
pracowało jeszcze trzech funk
cjonariuszy. W miarę upływu 
czasu wzrastała liczba etatowa 
załogi i na koniec czerwca do  
pełnej obsady brakowało jed
nego funkcjonariusza. Duże 
nadzieje należy wiązać z ma
jącą już wkrótce zostać wpro
wadzoną w życie reorganiza
cją resortu MSW. Niedługo 
się przekonamy czy w Sułko
wicach będzie nadal Posteru
nek, czy Komisariat, czy też 
filia Komendy Rejonowej. 
Mniejsza o nazwy, jak mi się 
wydaje. Chodzi przecież o to, 
aby Policja była sprawna 
i cieszyła się zaufaniem spo
łecznym. 

W ostatnim okresie niezwykle 
mocno uwidocznił się wzrost 
zagrożenia działalnością nie
zgodną z przepisami prawa. 
Dobitnie daje się we znaki 
aktualnej załodze wzrost prze
stępczości, który w porówna
niu z I półroczem 1989 r. 
osiągnął prawie 400%. Jest to 
problem, który w decydującej 
mierze rzutuje i ogranicza 
działalność funkcjonariuszy 
Posterunku Policji w innym 
ob_szarze ich działalności. 
Właśnie, panie komendancie, 
ludzie nie widzą działalności 
Policji na tym terenie. 

Tak, problem wyżej wymie
niony sprawia, że społeczeń
stwo miasta i gminy Sułkowice 
może odnosić wrażenie, iż 
funkcjonariusze podejmują swe 
czynności zbyt opieszale, wy
dłuża się czasokres załatwia
nia spraw, policjanci są mało 
widoczni w miejscach publicz
nych. 
Właśnie! A związku z tym? 
Obniżyło się bezpieczeństwo 
na drogach (ostatnio dwa po
ważne wypadki na ul. 1 Maja 
i Partyzantów), wzrost ilości 
nietrzeźwych kierujących 
częste łamanie przepisów dro
gowych przez nietrzeźwych 
pieszych. Niepokój budzi rów
nież wykorzystywanie dróg do 
celów nie związanych z komu
nikacją. Apelujemy o zaprze
stanie składowania w tych 
miejscach różnego typu mate
riałów (piasek, żużel, węgiel, 
pustaki) i niezwłoczne ich usu
nięcie. Inny problem stanowią 
powtarzające się co kilka dni 
awantury i burdy w miejsco
wej restauracji i kawiarni 
,,Kowalska". Interweniowaliś
my tam więc bardzo dużo ra
zy w tym roku. Zaznaczam, 
że z baru na Zielonej nie 
mieliśmy żadnego podobnego 
zgłoszenia. Polepszenie sy
tuacji w „Kowalskiej" uzys
kać można ze strony persone
lu, który powinien ograniczyć 
sprzedaż napojów alkonolo-

wych nietrzeźwym i zakłócają
cym porządek publiczny. Jeśli 
awantury i burdy będą się 
powtarzały, mogę wystąpić do 
odpowiednich władz o zakaz 
sprzedaży alkoholu w resta
uracji i kawiarni „Kowalska". 
Największe zagrożenie działal
nością przestępczą tkwi w za
kresie kradzieży mienia pry
watnego i społecznego. Nie na
leżą do rzadkości przypadki 
dokonywania kradzieży z nie
właściwie zabezpieczonych 
budów, budynków (np. ostat
nio skradziono dwie piły mo
torówe). 
Panie poruczniku, każdy pro
blem wymieniony przez pana 
oczywiście jest ogromnie waż
ny. Powracam do tematu: 
ludzie nie widzą działalności 
policjantów. 

Jest nas. za mało. Pełna obsa
da tut. posterunku powinna 
wynosić najmniej 10 funkcjo
nariuszy (a jest nas 6), mamy 
bardzo dużo pracy, zwłaszcza 
dochodzeniowej, wypełnianie 
akt spraw itp. 
Biurokracja? 
Proszę pana, tego nadal obo
wiązującego trybu pracy do
chodzeniowej . . . 
Rozumiem. Stąd te 400o/t. 
Z pana porucznika wypowie
dzi wynika m,io, to, że na 
naszym terenie istnieje po
ważne zagrożenie bezpiecznego . 
ruchu na drogach. Ile razy w 
tym roku „drogówka" z Myś
lenic prowadziła jakieś akcje 
w Sułkowicach? 

O ile mi wiadomo, byli chyba 
3 razy. 
A wy, sułkowscy policjanci? 
W związku ze zniszczeniem 
niektórych znaków drogowych 
wspólnie z kierownikiem 
Jerzym Mateją z Urzędu MiG 
przeprowadziliśmy kontrolę 
i uzupełniliśmy znaki drogo
we. Tą akcję będziemy powta
rzać. I jeszcze raz powtarzam: 
brak czasu i etatów powoduje, 
że nie możemy często dokony
wać ·kontroli ruchu drogowe
go. 
Inna sprawa. Kawiarnia 
i rest. ,,Kowalska" to jedyny 
w okolicy (oprócz baru 
na Zielonej) lokal z wyszyn
kiem wódki. Zjeżdżają się 
więc tu „spragnieni" z dal
szych czy bliższych miejsco
wości, w których nie ma res
tauracji. Poza tym wiemy, 
jaka jest kultura spożywania 
alkoholu w Polsce. 

Tak, ale nie zmieniam zdania 
w stosunku do personelu 
,,Kowalskiej". 
W pełni się zgadzam z panem. 
Awanturnikom pijakom, 
chuliganom nie należy pobłażać. 
A propos, nie poruszyliśmy 
jeszcze problemu chuligaństwa. 
Rozbijanie szyb na przystanku 
PK� , w Rynk·.:. l w hu' �ynku 
OSP w Harbutowicach, nisz
czenie zieleni miejskiej, zna
ków drogowych, ordynarne za
chowanie się - tó ogromnie 

, ważny problem. Ale o tym 
dziś już nie porozmawiamy, 
bo i tak zająłem panu komen
dantowi dużo czasu. 

Chciałbym dodać, że w każdą 
noc patrolujemy okolicę, 
sprawdzamy przede wszystkim 
zabezpieczenie obiektów han
dlowych i in. Tej naszej pracy ' 
nie widać, ale o niej najlepiej 
wiedzą dozorcy i stróże. 
Kończąc naszą rozmowę, za
strzegam sobie, że wrócimy 
do tematu, jeśli czytelnicy 
naszej gazety będą tego żądać. 
Zależy nam przecież, by w 
mieście i gminie Sułkowi'ce 
panował porządek społeczny, 
a policjant miał opinię nic 
tylko wzorowego pracownika, 
ale i cieszył się zaufaniem spo
łeczeństwa. Dziękuję, Panie 
Komendancie, za rozmowę. 

Rozmowę przeprowadził i op
racował do druku 

Stefan Bochenek 
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,,Idźcie na cal» świat . . .  " 

Z Sulkowie do Tanzanii 
'I 

Jako proboszcz parafii Suł
kowice cieszę się z tego his
�orycznego momentu, jakim 
Jes_t u�azanie się „Pisma"; po
deJmuJącego problemy regio
nu, a zwłaszcza Gminy Sułko
:Vi�e. Wszystkim, którzy pod
Jęli trud wydawniczy, życzę 
sukcesów. 

Zabierając głos na łamach 
tego Pisma, pragnę przedsta
wić misjonarza, naszego roda
ka Ks. Lic. Krzysztofa Chro
J?Y. który od 1987 r. pracuje 
Jako misjonarz w dalekiej 
Afryce w Tanzanii. Tanzania 
jest krajem obszarowo trzy 
razy większym od Polski ale 
zamieszkuje ją tylko 23 �ilio
ny ludności. Diecezja, w jakiej 
pracuje, to Musoma nad jezio
rem Wiktoria. Aby przybliżyć 
problem misji, pozwoliłem so
bie zadać Misjonarzowi kilka 
pytań: 

Kiedyś Pan Bóg kazał Abra
hamowi opuścić dom rodzinny 
i udać się do Kanaanu. Abra
ham podjął natychmiastową 
decyzję, ponieważ zaufał Bo
gu. A co wpłynęło na opusz
czenie Ojczystej ziemi i uda
nie się w , te misyjne kraje. 
Jak zrodziło się powołanie mi
syjne? 
-Pierwsza myśl o misjach 
zrodziła się u mnie (odpowia
da misjonarz) w okresie lice
alnym w Watlowicach u 00. 
Karmelitów, którzy w 1970 r. 
otworzyli swoją pierwszą mi
sję w Burundii. W 1978 r. roz
pocz.;łem studia teologiczne 
na Papieskim Wydziale Teo
logicznym w Krakowie przy
gotowywując się do kapłań
stwa i pracy duszpasterskiej 
w Archidiecezji Krakowskiej. 
Jednak myśl o misjach nie 

dawała mi spokoju. Wciąż 
słyszałem w uszach słowa 
Chrystusowe, skierowane do 
apostołów: ,,Idźcie na cały 
świat. . .  ". Powiedziałem o tym 
Ks. Rektorowi Seminarium 
obecnie mu Ordynariuszowi 
Częstochowskiemu, który 
chwilę pomyślał, a potem po
wiedział: ,,Jeżeli cię Bóg po
wołuje do tej pracy, to na 
pewno pozwoli zrealizować 
zamiary". Na tym rozmowa 
się skończyła, ale Ks. Rektor 
zapamiętał sobie naszą roz
mowę. Na czwartym roku stu
diów wezwał mnie do swoje
go gabinetu i powiedział: 
,,Istnieje możliwość zrealizo
wania twoich pragnień". 
W tym celu wraz z dwoma 
innymi kolegami udałem się 
do Rzymu, gdzie na Uniwer
sytecie zwanym „Urbania
num" należącym do Kongrega
cji Watykańskiej, mającej za 
cel głoszenie Ewangelii, kon
tynuowałem dalsze studia 
przygotowując się do pracy 
misyjnej. Poprzez studia 
z Afrykańczykami i Azjatami, 
poznałem kuturę i mentalność 
tych ludzi, którym w przy
szłości miałem służyć. Po 
ukończeniu studiów teologicz
nych i uzyskaniu stopnia ma
gistra otrzymałem święcenia 
kapłańskie w Bazylice św. 
Piotra na Watykanie z rąk 
samego Ojca Swiętego 2. VI. 
1985 r. Po święceniach dalsza 
kontynuacja studiów uwień
czona stopniem licencjata te
ologii. Następnie na cztery 
miesięce udałem się do Irlan
dii, gdzie „szlifowałem" zna
jomość języka angielskiego, 
koniecznego do pracy misyjnej 
w Tanzanii. 15. I. 1987 r. sta-

nąlem na af.·ykańskiej ziemi 
wśród tego ludu, któremu od 
dawna pragnąłem służyć. 
Zaledwie trzy miesiące wyz
naczono mi na nauczenie się 
języka „swahili", który jest 
językiem narodowym w Tan
zanii. 

Następne pytanie, jakie po
stawiłem misjonarzowi, doty
czyło różnicy między duszpa
sterstwem w Polsce a w Tan
zanii. 

Trzeba zaznaczyć - odpo
wiada misjonarz - że dusz
pasterstwo polskie jest zor
ganizowane, poparte tysiąclet
nią tradycją chrześcijańską, 
a duszpasterstwo w Tanzanii 
jest młode. Wystarczy wspom
nieć, że d iP.cezja Musona ma 
zaledwie 25 lat. Kościół jest tu 
w stadium organizacji. Pow
stają parafie i ośrodki misyj
ne. Z braku misjonarzy para
fie te są bardzo duże. Wystar
czy wspomnieć, że moja para
fia „Zanaki" obejmuje 22 koś
cioły filialne„ a obszar ok. 
1000 km2• Jestem jedynym ka
płanem na tym terenie. Mam 
do pomocy tylko katechistów. 
Moje duszpasterstwo polega 
na ciągłych odwiedzinach 
„Wspólnot" zorganizowanych 
przy kościołach filialnych. 

Czy Tanzańczycy chętnie 
przyjmują wiarę chrześcijań
ską? 

Tu odpowiedź m1sJonarza 
jest twierdząca. Dodaje jed
nak, że pobudki tego są cza
sami różne, np. aby mieć imię 
chrześcijańskie, bo to stawia 
go w hierarchii wyżej od in
nych. 
Jednak ogromna większość to 
ludzie szukający Prawdy Ob
jawionej. Czas przygotowania 
do chrztu trwa trzy lata. W 
tym okresie trzeba się czymś 
wykazać przed Wspólnotą 
Chrześcijańską. Trzeba poka
zać, że nie tylko się zna 
prawdy wiary, ale się nimi 
żyje. 
Wielką trudnością w przyjmo
waniu Chrześcijaństwa jest 
kultura i zwyczaje miejscowe, 
których czasami muszą się 
wyrzec. Np. aby zostać, 
chrześcijaninem, muszą się wy
rzec wielożeństwa. 

Jak odnoszą się władze 
świeckie do Kościoła? 

Chociaż Tanzania jest kra
jem socjalistycznym, ale jest 
to socjalizm afrykański, , któ
ry nie walczy z Bogiem, a 
przeciwnie - zakłada obecność 
Boga w życiu człowieka. Jest 
tutaj ' zupełna tolerancja. 
Pierwszy Prezydent Juliusz 
NYERERE, który wywalczył 
w0lność dla tego narodu i dla
tego nazwany ojcem narodu 

· Tanzańskiego, jest bardzo 
dobrym i praktykującym ka
tolikiem. 

Ostatnie pytanie jakie za
dałem misjonarzowi było, czy 
my cywilizowani Europejczycy, 
Chrześcijanie możemy się cze
goś nauczyć od tych ludów 
misyjnych, żyjących bardzo 
często w warunkach prymi
tywnych. 

I tutaj odpowiedź misjona
rza była bardzo ciekawa. Mo
żemy Śię nauczyć od tych lu
dów misyjnych bardzo wiele. 
Powinniśmy się nauczyć naj
pierw szacunku dla starszych. 
W Tanzanii człowiek stary 
jest stawiany w centrum ży
cia �oski. Człowiek stary to 
człowiek, któremu nie tylko 
od dzieci, ale od wszystkich 
należy się szacunek. 
Drugą cechą zasługującą na 
naśladowanie to wzajemny 
stosunku jednego do drugiego. 
Nikt nie przejdzie obok dru
giego, aby nie obdarzyć go 
uśmiechem i serdecznym poz
drowieniem. 

Ks. Jan NOWAK 
prob .cz 

KOMUNIKAT 
z dotychczasowych prac nowo powstałego Społecznego Komitetu Gazyfikacji 

M iasta i Gminy w Sułkowicach. 
7 lutego 1990 roku przewod. 

Społecz. Komitetu Gaz. Tade
usz Błachut zorganizował ze
branie społeczeństwa w spra
wie gazyfikacji. Na zebranie 
przybyło niewielu mieszkań
ców gminy i dlatego podaję 
w skrócie jego przebieg. T. 
Błachut złożył pisemną rezy
gnację z pełnionej funkcji. Na 
wniosek przew. Komitetu 
Obywatelskiego „Sohdarność" 
St. Kufreja i pnew. MRN Z. 
Marka w jawnym głosowaniu 
powołano nowy Komitet Ga
zyfikacji M.iG. Sułkowice. 
Przewodniczącym został Jan 
Zięba, sekr. Roman Francu
ziak, skarbn. Maria Socha, 
z-cą przew. Stefan Tondera, 
członkami prezydium Stani
sław Kufrej, Tadeusz Krupa, 
Czesław Jędryka, Kazimierz 
Kozik, Leszek Szatan, człon
kami Komitetu Władysław 
Piątkowski, Jan Kozik, Sta
nisław Gaweł, Jan Hodurek, 
Józef Kaleta, Franciszek Sko
rut, Józef Jędrzejow,ski, Ste
fan Zuber, Karol Stręk. W 
skład Komitetu weszli ,vcześ
niej wybrani przew. Podko
mitetów we wsiach: Harbuto
wice, Biertowice,, Rudntk 
i Krzywaczka. 

Już 16 lutego odbyło się na
stępne zebran�e Spał. Kom., 
na którym zorientowano się, 
co należy czynić w najbliż
szym czasie, by maksymalni,� 
przyspieszyć projekt doku
mentacji technicznej gazocią
gu. Z kolei spotkaliśmy się 
kilkakrotnie w Krakowie z 
głównym projektantem doku
mentacji inż. Trzosem w Dy
rekcji Gazowni Kraków. Oka
zało się, że konieczne do, wy
konania dokumentacji podkła
dy geodezyjne nie są jeszcze 
gotowe, a dostarczone wcześ
niej podkłady częściowe są 
niewłaściwe. 15 ·marca w Suł
kowicach spisano z inż. Tr;z:o
sem konkretną notatkę słu
bową. Nie dość na tym. 
Wskutek ciągłego naporu na 
inż. wykonał on wreszcie 
z ko,ńcem kwietnia dokumen
tację na część północną Rud
nika, jednakże i ta dokumen
tacja okazała się niedobra. 
Według niej trasa gazociągu 
musiałaby przecinać każde od
prowadzenie ściekó,w, a to 
wymaga zgodnie z przepisami 
zastosowania na każdym od
prowadzeniu rury ochronnej 
(cena . ok. 1 mil. zł). Trzeba 
by było założyć 80 rur ochron
nych i dlatego nie mogliśmy 
się na to z.godzić. 17 maja spi
sano między Urzędem M.iG., 
równocześnie Komit. Gaz. 
a Przedsiębiorstwem Usługo
wo-Produkcyjnym ,,Gaserwi�" 
w Krakowie umowę na wy
k oniinie I etapu dokumenta
cji gazyfikacji wsi Rudnik -
z datą wykonania do 10 lipca 
1990 r. (północna część Rud
nika od granicy Jawornika, 
wraz z tzw. Dolnym Rudni
kiem do granicy Biertowic). 
W obecnej sytuacji czekamy 
na wykonanie dokumentacji. 

Plany Komitetu Gazyfikacji 
są na najbliższe dni takie, że
by w sierpniu b.r. po zbi'l,rach 
płodów rolnych na terenie wsi 
Rudnik, przystąpić do rcbót 
ziemnych w terenie i do koń
ca tego rnku doprowadzić 
główny rurociąg do granic wsi 
Biertowice i miasta Sułkowi
ce. Po, wykonaniu dokument-1-
cj i wsi Rudnik, Komitet nie
zwłocznie zleci wykonanie do
kumentacji technicznej na te
renie miasta Sulk•owice i pod
kładów, geodezyjnych dla te
terenu wsi Biertowice. 

Jeżeli chodzi o zabezpiecze
nie materi ałowe, to pJczynil ' ś
my skuteciine starani-a w tym 
kierunku. Posiadamy już na 
terenie wsi Rudnik 2.500 m.b. 
rur stafowych 0 150 mm prze
znaczonych na główną magi
stralę. Rury te zostały już za
izolowane, natomiast braku
jące tej samej średnicy rury 
na doprowadzenie tejże magi
strali do granic miasta Sułko
wice w ilości 3.000 m.b. są 
wstępnie załatwione w Hucie 
im. Sendzimira w Krakowie. 
Czekamy, jeszcze w tym mie
siącu na pieniądze w ilości 
200 mil. zł., które mamy przy-

rzeczone przez nowe władze 
miejsko-gminne. Z chwilą 
otrzymania tej dotacji nie
zwłocznie dokonamy zakupu 
wyżej omawianych rur. Jeste
śmy w posiadaniu materiałów 
izolacyjnych, przeznaczonych 
na wykonanie iwlacji tych 
rur. 

Równocześnie przeprowadzi
liśmy wstępne rozmowy 
z przyszłym wykonawcą za
planowanych robót. 

Dzięki pomocy nowych władz 
w Urzędzie Miasta i Gminy 
mamy wpłaconą zaliczkową 
kwotę 150 mil. zł. na rury 
P.C.V. w Zakładach Tworzyw 
Sztucznych „Gamret - ERG" 
w Jaśle i w lipcu b.r. będzie
my je odbierać w ramach tej 
wpłaconej kwoty. 

Dla pełnej świadomości spo
łeczel'lstwa i dokładnej o,rien
tacji w temacie podaję, że na 
ten rok kalendarzowy mamy 
przyznane 300 mil. zł. z bu
dżetu województwa w Kra
kowie i 200 mil. zł . z budżetu 
Urzędu Miasta Gmilny 
w Sułkowicach. 

, Mamy głęboką wiarę, że do
tacje te otrzymamy w pełni, 
mimo, nasuwających się wąt
pliwości, bo przecież wszyst
kim wiadomo, że budżet pań
stwowy jei;t bardzo skromny, 
Liczę mimo wszystko na do
brą wolę władz Miasta i Gmi
ny, ale w mocno kryzysowej 
sytuacji finansowej obecne 
władze, idąc nam bardzo na 
rękę, mogą być ntestety bez
silne. 

Dla informacji podaję, że 
Podkomitet Gazyfikacji w Ru� 
dniku w tej chwili r ozpoczął 
akcję zbierania funduszy na 
ten cel. 

Jeżeli w tym roku nie ro,z
poczniemy tej i,nwestycji, to 
naprawdę możemy stracić nie
powtarzalną szansę. Czym 
dłużej będziemy tę inwestycję 
ciągnąć, tym większe będą 
koszty jej wykonania,. Nato
miast jakim ogromnym dobro
dziejstwem i ułatwieniem w 
codziennym życiu jest posia
danie gazu w domu, nie trze
ba społeczeństwu tłumaczyć. 

Wieś Rudnik ma urucho
mione własne konto bankowe 
w Banku Gospodarstwa Wiej
skiego w Sułkowicach i tam 
można gromadzić fundusze na 
gazyfikację wsi. Zgromadzo
nymi funduszami będzie bez
pośrednio dysponował Podko
mitet wybrany przez miesz
kańców Rudnika. 

Główna magistrala ciągnio,
n::i od granic ws i Jawornik 
przez Rudnik aż do granic 
miasta Sułkowice będzie fi
nansowana przez wyżej wspo
mniane dotacje państwowe, 
natomiast sieć rozprowadzają
ca do po,szczególnych gospo
darstw musi być finansowana 
przez samych mieszkańców., 
tak samo będą finansowane 
instalacje domowe. W tej 
chwili zaszła konieczność zbie
rania i:unduszy we wsi Rud
nik, gdyż tam będziemy za
czynać inwestycję gazową, na
tomiast po dojściu do, granic 
Sułkowic i d o  innych miej
scowości naszej gminy, zwró
cimy się dopier,o wtedy 
o gromadzenie niezbędnych 
funduszy. 

Dla uspokojenia opinii pu
blicznej podajemy, że w tej 
chwili cały wysiłek Komitetu 
j est skierowany na wieś Ru
dn ik,, gdyż ' tam leży jeden z 
poczqtków gazociągL1 do Sul
kowie.. 

J -,żeli pokonamy te poczq
tkowe ogromne trudności, nie
zwłocznie poinformujemy mie
szkańców naszej Gminy 
i Miasta. Na końcu komuni
kuję również, że Krzywaczka 
jest mocno zaawansowana w 
pracach gazyfikacji swojej wsi 
i również staramy się im w 
miarę naszych możliwości po,- � 
magać. Mieszkańcy Krzywacz-
ki ciągną linię gazową od 
strony Radziszowa i również 
w sierpniu · zaczynają pracę. 

Opracował : 
Przewodniczący Społecznero 

Komitetu Gazyfikacji 
Miasta i Gminy 

Sułkowice 
Jan ZIĘBA 
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